
Nr.  509 ftok XI ! . Lwów, p ią tek  1 l is topada 1307 Wydanie pcrar.ne.
Ceny prenumeraty.

We Lwowie: miesięcznie 2 Kor., 
zacodz 'enną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy

Z p rzesyłką p ocz . w  kraju 
i m onarchii:

miesięcz 2  K. £ 0  łi I z 2-krot. 3  K. -  h. 
kwartał 7 K 5 0  h- wysyłką 9  K. — h. 
rocznie 3 0  K. — h. pocztow. 3 g  k. — h.
W Niem czech, miesięcznie 4  Koi. 
^  innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  t  Koion. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  h a l  
Redakcę c,Administrac> a, Drukarnia 
wWÓw, ulica Zimorowicza 11—15. w y c h o d z i 2  rsszy  dztenafio

Ceny ogłoszeń.
O głoszen ia  (inseraty) za 1 •srTerw 
petitowy Inbjego m, ijsce 2 0  hal 
N ad esłan e za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  nalerzy. 
N ekrologia za wiersz netit. 6 0  hal. 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
it.p. wiadomości p o i Kor. zaw.ersz 
D robne og łoszen ia  za wyraz 6 h. 
najmniej 60  m ierzy. Wyrazy grub 
szem pismem liczą się podwóinm.

Ceny ocidzielnych num erów  -
Nr. popołudn. 6 ii. z przesyłką 1C h. 
Nr ooranny i h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się

Rękopisy i listy w sprawacl redakcyjnych aleźy adresoti aC do: 'łedakcyi S łow a P olskiego we Lwowie. — Listy w sprawach 
uprasza s.y nai no, adresem: A dm inictracya S ło w a P o lsk iego we Lwowie. — Adres dla telegramów: S łow o Lwów.

W yd aw ca: in ż y n ie r  W A C Ł A W  W O L SK I?

przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacye 
— Ni telefonu Redakcyi 541, Aaministracyi 740.

K e d a k l o r  n a c z e l s i y :  W A S I L E W S K I .

K a l e n d a r z  l w o w s k i .
Piątek, 1 listopada.

( m lo n a :  Rzym .-kat. Dziś: Wszystkich Świętych. 
Ju tro : Dzień zaduszny. — Gr.-kat. D ziś: 19. jo ita  p rep 
Ju tro : 20 Artemija. — Słow iańskie: Dziś: Warcisława. 
Ju tro : W;tymira.

W schód słot.ca o-52, zachód 4’35.
P o c i ą g i  K o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, (.czas śrockow o-curopejski): do Krakow a 8'25*, 
8-40, 245, >-15 7*05* 1'20 1 1 - .  12-45*. 3 45; do Rze­
szow a 4-05; do P od w ołoczj sk < 20, 1‘ '45. 2T 7*/7’ - . 11 15; 
ao C zerm ow iec-lckan: ć 10, 9'2J, 155* 10-40, 2‘51*; do 
K ołom yi 2'25; do Stryja 11-30, do Daw ocznego 7'30, 
2 30, 6*25; do S am bora: 6'—, 9'05, 4 '30 ,10-51; dc Jaw oro­
wa 5'58, 6 30 do Rawy. S ok ala: 612. 710. (1135 każdej 
niedzieh tylko do Rawy); do Bełżca IL’05: do S tan is ław o­
w a. 5'50: do H usiatvna: V20, 215*, 11 "15 - do B rzuchow ic  
7'21, 12'41, 2'28, 3'4ó] 5'45, d o Janow a 910, 3'35.

Pociągi pospieszne ooatrzone gwiazdką, nocne (od 6 
wieczór dc 5'59 lano) di skowane czarno.

Redakcya „ S ło w a  P o lsk ieg o '1 otwarta codziennie oc 
godz, 9-tej rano co 1-ej popol. i uu 6-tej do 8-ej wieczo­
rem. W dni świąteczne ou goaz. 11 do l2-tej w południe. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 0 do 11 -tej rano.

M a z e a  i  M l U e tc fc i  O sso lin eu m : Biblioteka 
Otwarta od godz, 9 do 1; muzeum w ani ouASzednie 
(prócz Don.) od 9— 1 nadto we wtoi . piat. o j  3—5, w niećz. 
i—1. B ib lioteka U nłw ersytecka codziennie od godziny 8 do 
11 i od 4—7 poołuaniu codziennie prócz soboty, M u­
zeum  D zieduszyckich  (Teatralna 18 ) zwiedzał można tyl­
ko w dni powsz. w godz. przedp. za zg ło sz .- b ib l. P o iu rzy- 
cka (hr. Dzieuuszyckic.!, Kurkowa 1. 17) codziennie 10—2 
prócz piątku. — M uzeun p rzem ysłow e otwarte w uni 
powszednie (prócz poniedziałku) od godzinv d— ę,w święta 
oc odzinv 1j— 1. B ib lio teka  B aw orow skicli (Ujeiskieso 
21 coó«. iernie od g. 7 z wyjątkem czwartków. - B ib lio ­
teka P aw likow sk ich  (ul. Trzeciego Maja 5) środy, soboty, 
i niedziele od 11— 12. — B ib lio t P o lit 0 -  !. i od 4—8 w, 
w niedzielę, pomedz. i świata od 10— 1. B ibl i  Szewczenki 
fulica Czar nieckie:o  26) 2—6 (prócz nieaz. i św. ruskich). 
B ibl. N urodnego D om u (Teatralna 22) we wtorki, środy, 
oifitki, soboty 9—7  i 3—6. — B ib liotek a  gm iny w yzna­
niow ej izraelick iej (ul. św Stanisława I. 5) otwarta co­
dziennie z wyjątKiem oiątku i soboty od g, 5—8 wieczór. 
B ib lioteka publiczna T. S. L. (Trzeciego Maja 5, 1 p.) 
otw a r a  codz.ennie 5—7 poDOł. w niedz elę i święta >d 10 
do 12 w poł. — P olsk ie  M ureum  s kolnę (św. Atikołaja 
21) w poniedziałki, środy i p tki 3 —5 pop.

W j r s t a w j  i t k r ,  V. y s t a w a  w Towa.zystwie
przv(aciół sztuk pięKnvcb (Muzeum ptzem ysłowe) ccdz, 
bu g. 10—4. Opłata w dni powszednie 1 kor, w niedzielę 
67 h., (studenci 20 ha].). — G a l  e r y  a m i e i s k a  (prowizo­
rycznie urządzona) w gmachu Muzeum przemysłowego od 
g. 10 do 2 z wyjątkiem poniedziałków. Wstęp 1 k., w nie­
dzielę 50 h., młodz. szkol. 20 h.

Zjazd d elegatów  towarzystw nauczycieli szkół śred- 
dnich Przedlitawi' w auli uniweisytetu o godz 10 rano.

Teatr miejski. O godz. 3 3 l popoł. „Laka", operetka
w 4 aktach EJm. Audrana; o g. 7 30 w. „Cyrano de Ber-
gerac*, komedya w romanl 5 aktach, E. Rustanda.

Z ' M a d y  m i e j s k i e j .
(Sanacya stacyi ratunkowej. — Uwolnienie od podatk". spi­
rytusu denaturowanego. — Subwencya dla Domu akademi­

ckiego. — Reorganizacya etatu manipulantów.)
Przed porządkiem  dziennym posiedzenia, które 

rozpoczęło się o godz. 7-15, zawiadom ił prezydent Ra­
dę, że dziecię stróża : koły im Sobieskiego nie było 
chore n a  sz K a r ia ty n ę ,  a l e  na zapalenie gardła. Atak więc 
na dr. Rosnera był co najm niej  przedwczesny.

W dalszym ciągu zabrał g łos r. dr P i s e k, pod­
nosząc, że jedno z najsympatyczniejszych Towarzystw  
po 15-lemiej działalności bardzo cnlubnej, Tow. ra tun­
kowe, śpieszące na wezwanie każdego chorego i nie­
szczęśliwego, przestaje istnieć. Mówca na podstawie 
cyrr statystycznych udowadnia, co to  T ow arzystw o zro ­
biło dla mieszkańców grodu, co rob ' i czem jest. Dziś 
temu Tow arzystw u grozi ruina. W obec tego mówca sta ­
wia wniosek nagły, aby gmina pokryła dotychczasowy 
deficyt Tow arzystw a, a  nad to  w yprać należy komisyę, 
w ybraną z m agistratu, Tow  ratunkow ego i sekcyi sani­
tarnej, k tóraby zbadała spraw ę Tow arzystw a i przyszła 
na Radę z odpowiedniem i wnioskami.

Nad wnioskiem tym rozw inęła się dyskusya, 
w której zabierali głos r r . ; G u b r  y n o w i c z, dr, 
AJ a h 1, S z y d ł o w s k i ,  B a r d a s z, dr.  S z p i l -  
m a n n, dr. M i k o ł a j s k i, B 1 u m e n f e 1 d. Mówcy 
podnosńi, że najlepszem wyjściem byłoby umiastowienie 
instytucyi i wciągnięc.e do akcyi również lekarzy dziel­
nicowych. Poniew aż na porządku dziennym jest dostar­
czenie Tow arzystwu drugiej pary koni, więc m ożnaoy 
przy tei sposobności udzielić Tow arzystw u subwencyi 
rocznej 1 .500 kor. N ależałoby jednak zaznaczyć przy 
tern, że w razie rozw iązania Tow arzystw a, m ajątek ma 
przejść na własność gminy.

Nie od rzeczy jednak byłoby żądać większej sub­
wencyi oa Sejmu i rząau dla Tow . ratunkow ego, dziś 
mało subw encjonow anego. Odzywały się taKźe głosy 
przeciwko umiastowiemu, bo w takim razie koszty 
wzrosłyby 50  razy. Trzebaby zaraz stw orzyć nową po­
sadę, w ysoko płatną.

R. dr. A d a  m, nie przesądzając uchwały Rady 
miejskiej, która zapewne pośpieszy Tow arzystw u z wy­
datną pom ocą, podniosł, że Tow . ratunKOwe było za 
skrom ne, aby za swoje wielkie usługi, jakie oddaje sp o ­
łeczeństwu, żądać czegoś od m iasta. Mylny jest podnie­
siony zarzut, że społeczeństw o nie potrafi utrzym ać tak 
pożytecznej instytucyi. Społeczeństw o nasze potrafi być 
ofiarne, tylko trzeba kołatać do niego. M ówca zwraca 
jednak uwagę, że Tow arzystw o powinno zwrócić się do 
innych czynników, korzystających z usiug' Tow arzystw a 
i powinno nie prosić, lecz żądać.

W Noe Zaduszną.
i.

Ziemio, ziemio, z iem io !
W 'askraw ych ogniach zapadł dzień nad tobą.. 
O rły twej mocy snem urocznym  di zemią 
Pod cieniem krzyżów, spowitych żałobą ; —  
Ziemio, ziemio, z iem io !
Pam iętasz lata. kiedy wskroś przestw orza 
Chorągwie two]e Dłonęły w krwi dymie ?
Kiedy zaklęte w czar twej siły fttorza 
Śpiewały twoje m eśrriertelne im ię?
Echem żałośr.em jak z mogił wołanie 
Dzwon za umarłych w ciemne nieoo bije... 
Chwaia przeszłości, co w każdym kurhanie 
Tarczę narodu i miecz zem sty Kryje 1

O smutne w.eńce, biedne kwiatów dary,
O  te pacierzem  szem rzące uKoia I 
N ie takie tobie składano of.ary,
Ojczyzno m o ia !

II.

Kiedy nad ziemią moją potępioną 
Jak krew, rzucona Bogu, luna oem na 
G ore —  i groby wspom nieniam ’ płoną,
Budzi się z śmierci snu —  PolsKa podziemna.

Wszyscy, co kiedyś błvśli duchem wieczrym , 
Co mieli w sobie m oc je) m a'estatu,
Co jej imieniem iak mieczem słonecznym 
Z tro n ® / swej chwały przegrażali światu,

W rezultacie uchwalono jednogłośnie wszystkie 
wnioski.

W dalszym ciągu r. E l u m e n f e l d  poruszył 
spraw ę uwolnienia od podatku spirytusu aenaturow ane- 
go. Trzy raz/  już zapadały odnośne uchwały, icdnak 
zawsze potrafiono odroczyć ich wykonanie. Mówca sły­
szał, że w m agistracie wniosek ten upadł, a graty tam 
ro 'ę  jakieś uboczne względy. W obec tego mówca p ro ­
ponuje w ybór komisyi, k tóraoy zbadała tę  spraw ę spi­
rytusu denaturow anego i dc dni 14 zdała spraw ę i przed­
staw iła odpow iednie wnioski.

Po krótkiej dyskusyi, w której zabierali głos r r . : 
I h n a t o w i c z ,  C z a r n e c k i  i S c h a y e r ,  w rezui- 
tacie uchwalono załatwić tę  spraw ę przy dyskusyi b u ­
dżetowej.

N astępnie r dr. R o s z k o w s k i  prosił, aby 
spraw ę subwencyi dla D om u akadem ickiego załatwiono 
już teraz, a to  ze względu na naglącą potrzebę urzą­
dzenia tego Domu

Daiej r. C z a r n e c k i  zainterpelow ał prezydenta, 
jak zapatruje się na broszurę dr. Czołowskiepo w spra­
wie gaieryi miejskiej, k tóra spotkała się z ostrą  Kry­
tyką

W icepiezydent dr. R u t  o w s k i odpowiedział ż« 
słyszał o manifestacyi b. studentów  prof. Antoniewicza, 
a  o żadnej innej krytyce me słyszał. Z resztą komisya 
przyjdzie niedługo z wnioskami, bo właśnie onegdaj 
m .asto otrzym ało wspaniały dar. złożony z 300  orygi­
nalnych obrazów . N adto  m iasto o trzym ało w formi? 
depozytu zbiór, złożony z 40 obrazów , 700 sztychów, 
kilkudziesięciu sztuk starych mebli stylowych.

N astępnie r. I h n a t o w i c z  przedłożył memo- 
ryał rzeźników, którzy dla usunięcia wyzysku proponu­
ją w ybór komisyi z łona m agistratu i ich i\orporacyi, 
któraby  badała codziennie na targow icy ceny mięsa 
i bydła, naznaczała ceny, a rzeźnicy wedle tych cen by 
i’by zmuszeni sprzedaw ać mięso konsum entom .

Przystąpiono do porządku dziennego.
Spraw ę subwencyi dla Domu a k a a etr .icK ieg o  refe­

row ał bardzo ciepło r. dr. R o s z k o w s k i ,  proponu­
jąc kw otę 10.000 kor.

R. B i e c h o ń s k i  postaw ił wniosek podniesieni: 
tej subwencyi do 15 .000  kor.

R. dr. P i s e k radził zostać przy kwocie referen­
ta, ze względu na złe stosunki finansowe gminy.

R. dr. A d a  m, podi.ióstszy ciepło, z jakiem refe 
rent referow ał tę spraw ę, zaznaczył, że proponowana 
kw ota pozostaw ała z gorącem  poparciem  referenta 
w wielkiej sprzeczności. Zdaniem mówcy kw ota 10.00C 
koron dla takiego celu, jak Dom  akadem icki, jest za 
mała i gmina nie zubożeie, jeżeli przeznaczy 20 .000  k. 
chociażby w ratach rocznych.

W szyscy jej władcy, królowie, kapłani,
Od których św iatła dziś biją ogrom ne, 
W ychodzą wielcy, dostojni z otcnłani,
By błogosław ić swe plemię bezdomne.

Ci, co się Polski upoili sław ą 
1 ci, co krew swą roztrwonili w męce,
Idą milczącą, pełną grozy ław ą...
Na krzyż złożone mają wszyscy ręce...

Boga Rodzica ! bije pieśń bojow a...
Ale nie słyszy ech naród zabity...
To hejnał leci od wieżyc Krakowa 
P o  sine kresy Rzeczypospolitej...

Na T atrach orły otrzepują p.óra,
Z  kuźnic przyszłości dzwoni pogłos głuchy,
N a niebie —  w tęczach jak baldachim chmura, 
Gdy przez sw ą ziemią .dą zmarłych duchy...

III.

Pierwszy król spojrzał oczym a o r ie m i:
—  Kiedyż rycerze zagra ją na rogach ?
W szak jam naznaczył granice mej ziemi,
Biłem jej słupy na Dnieprowych progach ;

Szedłem  szlakam i zgliszcz, krwi 1 czerepów , 
Dzierżyłem w twardej dłoni piorun losów...
A o to  teraz, lecące od stepów  
W iatry są pełne nieznajomych głosów...

Czyliż się znaki nasz: nie kołyszą 
Ponad stolicą Rusi złotobram ną ?
Obudźcie lu d z i! gdy mól zew usłyszą,
N a złoty Kijów pójdą znowu za m ną! —

A Jagiellonów  ojciec w zroK  o b r a c a
Tam , kędy w słońcu, co przez wieki świeci,
k iedy  się św ięta wypełniła praca, '*
G rzm iała pieśń polska na tryum t Btuleci...

—  N a owem polu, dzisiaj oniemiałem,
Pod stopy swoje wgniotłem głowę węża
I nad zdławionym, startym  w proch trzym ałem 
G rozę mojego strasznego o _ęża-

O  krwi ofiarna, wylana przed w iek i!
O  chwało, której blasków Noc nie zetrze !...
Słyszę, jak skarga szumią polskie rzeki,
Jak p:acz dzieciątek niesie się we wietrze...

Ale moc jeszcze tkwi w Litwina duszy,
On znał krzyżową sturam ienną h y d rę ,
Pójdę raz wtóry —  i piekło się skruszy I 
Pójdę -  z paszczęki sm oka lud mój w ydrę!

Król Stefan chrobre wyciągnął ram iona
— Jak tam  północą w chmurze lecą kruki I 

Czy to  się Moskwa rusza zwyciężona,
Aby odebrać moje Wielkie -Luki ?

A zygm unt Trzeci z pow agą C e z a ró w
—  N ie widzę orłów  mych na Kiem lu szczycie .. 
Kiedyż Żółkiew ski przywiedzie mi carów ,
Abym im oddał koronę i życie ?

Sobieski w strząsnął złota k a rab e lą :
—  Na Mękę Pańską i Krzyż! — z gniewem rzecze,
Pierwej się Jurny rakuskie spopielą,
Nim wycRic*ft-."i'y v  ich obronie miecze!
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Przem awiali jeszcze r r . : I h n a t  o  w i c z, R a ­
w s k i ,  dr.  T o m a s z e w s k i ,  dr.  D w e r n i c k i  
i C z a r n e c k i .

W rezultacie uchwalono udzielić 15.000 koron 
w 3 latach, po 5 .000 kor., i zrzeczono się wysyłania 
aelegata do komitetu budowy Domu akadem ickiego.

Z porządKU dziennego na wniosek ref. r. F e I d- 
s t e i n a  zreorganizow ano etat manipulacyjny, zw iększa­
jąc licznę manipulantów twe wszystkich rangach. Przy 
tej sposobności polecono komisyi organizacyjnej przed­
stawić wnioski uregulowania kwestyi dyetaryuszy.

Dalej uchwalono w m iarę wchodzenia w życie no­
wego etatu, zwinąć 6 Dosad dyetaryuszy, a na posadę 
m anipulantów rozpisać konkurs wewnętrzny. D o uzyska­
nia posady wymagane będzie ukończenie szkoły średniej 
(gim nazyum  lub szkoły realnej bez m atury).

Na tern o godz. 9 '3 0  zam knięto obrady.

ł
Listy ze Slązka.

C ieszyn , w październiku.
(Reorganizacya Macierzy szkolnej. — Sprawa seminaryum 

nauczycielskiego. — Wybory.)
Zarząd główny M acierzy szkolnej przystąpił w tych 

uniach do zmiany organizacyi Tow arzystw a, godzi się 
więc sprawie tej, pierw szorzędnego d la  Śląska znaczenia, 
słów' parę poświęcić. S tatu t Macierzy szkolnej Księstwa 
cieszyńsKiego, zatw ierdzony w dniu 30 listO D ada 1885 
r., tj. lat tem u 22, pomimo niektórych zmian, w prow a­
dzonych następnie, nie odpow iadał dzisiejszym rzeczy­
wistym potrzebom . T o  też Walne zgrow adzenie z r. 
1906, uznając slusznosć m otywów, podniesionych przez 
m ecenasa Osuchow skiego, poleciło zarządow i tow arzy­
stwa opracowanie now ego statutu, który na Walnem 
zgrom aazeniu z dnia 4 maja br. został zatw ierdzony.

Nowa ustawa, w zorow ana na ustawie T. S. L. ro z­
szerza zakres działania Macierzy, dając jej podstaw ę 
prawną, nie tylko do zakładania i utrzym ywania zah ła­
dów naukowych, lecz także do zakładania czytelń, wy­
pożyczalń książek, kursów dla dorosłych analfabetów , 
do urząazania odczytów  popularnych itd., tudzież zm ie­
nia organizacyę tow arzystw a w duchu decentralistycznym , 
postanawiając, iż w każdej miejscowości na Ślązku, w 
które| znajdzie się przynajmniej 20 osób, chętnych do 
pracy nad urzeczywistnieniem celów Macierzy, może
pow stać Koło miejscowe. Nadm ienić jeszcze należy, że 
do pierwszego Koła w Cieszynie, które pow stało 27 
pazazierniKa, należyć mają w myśl statutu wszyscy 
członKOwie M acierzy pozaśląscy, a więc z Cialicyi, K ró­
lestw a Polskiego itd. W Walnem zgrom adzeniu T ow a­
rzystwa będą brać udział podobnie, jak w Walnych zgro- 
madzeniacn T  S. L. delegaci Kół miejscowych. O to
zasadnicze zmiany, jakie nowy statu t wprowadza.

Spraw a seminaryum polskiego została, iak w iado­
mo, załatw iona kom prom isow o w ten sposób, iż z po ­
czątkiem roku szkolnego 1908 — 9 powstanie sam oistne 
seminaryum polskie w jednej z sąsiadujących z Cieszy
nem gmin i to  olizko m iasta, aby młodzież mogła w
mieście mieszkać. Seminaryum będzie postaw ione na 
ró  \ ni z seminaryum niemieckiem w Cieszynie, tj'. będzie 
m .ato praw o do udzielania kwalifikacyi nie tylko do 
szkol z językiem wykładowym polskim, cle także do

Koń mój nad Wiedniem me błyśnie kopytem,
Choć wicher z Wschodu św iatło krzyża zgasi...
Żmii, co rani dłoń zębem uKrytym
Nie pó.,dą wyrwać śmierci — ludzie nasi 1...

Wole' mi stanąć jako duch w obłoku 
P o fró l  bezmiarów stepow ego łanu,
Bo wiem, że tam się gotuje do skoku 
W tej wielkiej ciszy —  znów lew Lecnistanu.

A oto mówi hetman z pod R acław ic:
—  Kury w zapłociach o połnocy pieją,
i ó dźrry zobaczyć, czy od kos błyskawic 
W nętrza krakowskich chat jaśm eią...

Ciemno i głucho... Rzesza na sen legła...
L d bezplennemu podobny jest d rzew u ;
Godzina wieku jako sen przeb.egła...
Ja uotąd darm o czekam pionów siewu.

A wódz z pod W a w ra : W łunach lśni W arszawa... 
Raz stargaliśm y już zwoje papieru,
Na którym  kongres spisał nasze praw a —
I wypędzilim carów z Belwederu.

Dz:ś znowu pośród złotych gabinetów  
Piszą nam dzieje opiekuńcze pany...
Precz z ich o p ie k ą ! O strzam i bagnetów  
Będzie pakt polski z Europą pisany 1

Blady duch wieszcza w wieńcu laurów świetnych 
Załam ał ręce do świętej m od litw y :
— Boże mych krajów, lasów i łąk kwietnycn,
Boże mej Polski i Rusi i Litwy !

szkół utrakwistycznych i do szkól z językiem w ykłado­
wym niemieckim pod tymi samymi warunkami, pod któ 
rymi sem inaryum  niemieckie udziela kandydatom  kwali­
fikacyi do szkół z językiem wykładowym polskim. Wa 
runkiem tym jest w seminaryum niemieckim ukończenie 
specyalnego kursu języka polskiego, w seminaryum 
polskim więc będzie ukończenie specyalnego kursu ję­
zyka niemieckiego Ponadto  rząd zobowiązał się do 
wybudowania i utrzym ywania internatu na 80 uczniów. 
Taki jest faktyczny stan rzeczy.

Z zaw artego kom prom isu najbardziej są niezado­
woleni wszechniemcy śląscy. Pom aw iają oni przedsta­
wicieli Niem ców o zdradę narodowych interes iw  nie­
mieckich, a rząd o tendencyę siawizacyi Austryi.

Oburzonymi również jest koresDondent cieszyński 
„Nowej Reform y" i to  tak dalece, że traci nawet zmysł 
oryentacyjny, usiłując być wyrazem powszechnej opinii 
ludności polskiej Ślązka. Prawda, że niema powodów 
do zachwycania się takiem załatwieniem sprawy i opi­
nia publiczna się nie zachwyca, mniej jednak jeszcze 
pow odów  do w yrażania posłom naszym  votum nieufno­
ści, jak to  czyni korespondent „Nowej Reform y", o czem 
niKomu się me śni.

W olelibyśmy wszyscy mieć sem inaryum  w samym 
Cieszynie, niż na granicy m iasta, realne jednak korzyści, 
jakie z Kompromisu dla nas wypływają, w ynagradzają 
w znacznej mierze fakt ustąpienia z Cieszyna. Korzy­
ści te są  : 1) dostajem y zaraz pełne sem inaryum , 2) zu­
pełne równouprawnienie seminaryum polskiego z nie­
mieckiem, 3) internat.

Nie godząc się na kom prom is, bylibyśmy musieli 
przez długie jeszcze lata poprzestać na paralelkach przy 
sem inaryum  niemieckiem, iruano bowiem przypuścić, aby 
Niem cy, posiadający decydujący wpływ w kraju zechcieli 
zgodzić się uprzejmie na utworzenie sem . polsk. w środ ­
ku m iasta, w którem  brak nam siły, abyśm y zmusjć m o­
gli Niem ców do respektow ania naszych praw  history­
cznych. W szak powszechnie w iadom ą jest rzeczą, że 
w Radzie miejskiej Cieszyna nie zasiada ani jeden P o ­
lak, że niema tu am jednej szkoły ludowej publicznej 
z językiem wykładowym polskim

Uwzględniwszy trudne położenie, w jakiem znaj­
dujemy się na Ślązku, trzeba przyznać, iż przedstaw i­
ciele ludności polskiej uczynili krok rozumny w sprawie 
sem inaryum , ze uzyskali wszystko, co w danych warun­
kach uzyskać można było.

Tę opinię podziela ogół.
Tow. Daszyński uwija się już po frysztackim po ­

wiecie, pragnąc koniecznie zająć zrobione mu przez to ­
warzysza Regera rniejce w panam encie ludowym. Nie 
chciano go nigdzie w Galicyi mieć za reprezentanta, szuka 
więc schronienia na Ślązku, tusząc, że tutejszy lud ro ­
boczy z większem będzie dia pracy jego uznaniem. Kto 
wie jednak, czy nie powinie mu się noga i na ziemi 
śląskiej.

W niedzielę 27 października odoyła się bow em  
pod przewodnictwem posła H alfara konfereneya mężów 
zaufania wszystkich stronnictw  niesocyalistycznych z do- 
wiatu frysztackiego, na której uchwalono zaprosić do 
kandydowania posła S tohandla i zgodnie kandydaturę 
jego popierać.

W niedługim czasie przyjdzie również do pono­
wnych wyborów w okręgu miejskim cieszyńskim, gdyż

Ty, który widząc, Ze s ię  sąd przybliża,
D ałeś narodum  moje biedne plemię,
Aby jak Syn Twój krwawą męką krzyża 
i swoją śm iercią —  odKupito ziemię, —

Rozkaż, —  niech błyśnie już nasz dzień na fali 
Czasu, niech ściennie już żywiołów zam ęt 1 
Byśmy jak Chrystus z mogiły powstali 
1 Trzeci światu stworzyli te s ta m e n t!

A za mm głosem wielkim jak sz jm  lasu,
Kiedy w nim wichry zawodzą tułacze.
Podniósł się głuchy chór z ciemności czasu, —  
Rzekłbyś, że morze modli się i płacze... —

Pacierz żarliwy, pełen wiecznej mocy,
Co krwią ocieka żywą w kaidem  słowie. .
Tak owej świętej, tajemniczej nocy 
Za Poiskę naszą m odlą się Ojcowie.

IV.
W gasnących św iatłach majaczą g robow ce; 
Wieczny spoczynek tym, co sny cichymi 
Spoczęli, biedn', stęsknieni wędrówce !
A nam bój dalszy o każoą piędź z ie m i!

Na grobach wschodzi życie... W czar promieni 
Niechaj kraina umarłych się stroi 1 
N oc jest czuwania czasem.., Liść jesieni 
Zostaw ia drzew o żywe, —  bracia moi!

Może w proch rozw iać naszych synów Kości 
Ponury wicher Atylowych koni...
Kędyś, na gwiazdach, co wzejdą przyszłości, 
Róg Poiski —  dzwoni...

poseł Demel skom prom itow any swym ; interesami finan­
sowymi, zwłaszcza za sprzedaż swych gruntów W ydzL 
łowi krajowemu za cenę, przenoszącą trzy razy Ich rze­
czywistą wartość, który to interes wyratował go od 
bankructwa, złoży wkrótce i uurm istrzuwstwo m iasta i 
m andat poselski.

SIGMA,

K o t o  p w S s k i e  i  . z a d .
W yjaśn ien ie  au ten ty czn e .

W iedeń . (TBK.) O  traktowaniu w Kole polskiem 
spraw y koncesyi dla Rusinów, „Polnische C orresp ." 
otrzym uje od esaby  kierującej w Kole polskiem nastę­
pujące wyjaśnienie :

Nie m ogę podać przebiegu dyskusyi. k tórą uznano 
za poufną. Stwierdzam  jednakże:

1) że na posiedzeniu stw ierdzono, iż w całej tej 
spraw ie br. Beck postęDOwał w porozumieniu z preze­
sem Koła, nie ponosi zatem  żadnej winy i nie można 
mu zrobić zarzutu nielojalnego lub niepoprawnego po­
stępow ania ;

2) że na wniosek w iceprezesa dr. G łabińskiego, 
spraw ozdanie prezesa w spraw ie koricesyi dla Rusinów 
jednogłośnie przyjęto, z zastrzeżeniem , że zasadniczo 
koncesye dla Rusinów m oga być przyznane tylko za 
zgodą Koła polskiego i ie  polski charak ter lwowskiego 
uniwersytetu zostanie prawnie zagw arantow any i zazna­
czony. Koncesye uniwersyteckie m ogą być przyznane 
tylko na propozycye kom petentnych władz uniwersyte­
ckich

Inne rezolucye w tej spraw ie, uchwalone na wnio­
sek dr. G łąoińskiego, uznano za poutne. *

S y tuacya p a r la m e n ta rn a .
W iedeń . (Teł. wł.) „N . Fr. P re sse“ notuje pogło­

skę, że p. dr Kram arz ma być we w torek wybrany 
prezesem  komisyi ugodowej.

P ra g a . (Teł. wł.) „U nion" donosi, że pięciu 
zwierzchników klubów czeskich, którzy się zasadniczo 
zgodzili na program  koope-acyjny, zjawiło się wczoraj 
u prezesa gabinetu br. Becka i konferow ało z nim pół­
torej godziny, przyczem jednak kwestya o ób nie była 
wcale poruszana. Wynik tej konferencyi będzie Dodany 
do wiadom ości kom itetom  wykonawczym wszystkich 
klubów. Jeśli uchwała zapadnie korzystnie dla ugody i 
rządu, to  natychm iast rozstrzygnie Się kwestya, kto ma 
wstąpić na miejsce ministrów Forzta i PacaKa.

We wtorek zwierzchnicy owych klubów zjav.ią się 
znowu u bar. Becka.

„C zeskć Slovo“ podaje, że poseł Kłofacz nie brał 
udziału w tej Konferencyi, ponieważ jego klub me cnce 
się wstrzym ać od opozycyi.

M ianow ania
W iedeń . (Teł. wl.) „C ons Cor-esp “ donosi, że 

hofratem  w trybunale adm inistracyjnym w miejsce nofra- 
ta Juliusza Kneeberga, zam ianow anego wiceprezydentem 
nam iestnictwa lwowskiego, ma zostać racica sekcyjny 
w m inisterstwie skarbu, Karol .Łoziński

Włamanie w Banku kredytowym.
P rzem y śl. (Telefonem .) Jak doniosłem wczoraj te­

legraficznie, włamali się wczoraj mewyśleazeni dotych­
czas spraw cy do lokalu Banku kredytow ego przy ulicy 
Jagiellońskiej i zabrali gotów kę 11.455 kor.

bank  mieści się na I piętrze. O tóż złodzieje otw o­
rzyli witrychem podwójne drzwi zelazne, a dostawszy 
się do w nętrza, odwrócili stojącą pod ścianą dużą kasę 
wertheim owską, wywiercili w tylnej ścianie Kilka dziur, 
poczem nożyczkami wycięli duży otw ór, wysypali na- 
slępnie żużel, znajdujący się pomiędzy dwiem a ścianami 
i w podobny sposób wycięli o tw ór w ścian.e we­
wnętrznej kasy. Z kasy zabrali całą gotówKę. Ocalały 
papiery w artościow e i efekty, zam knięte w skrytce 
w górnej części kasy.

Kradzież spostrzeżono dopiero o godz. 8 ‘30 rano 
kiedy do biura przyszli urzędnicy. W całym lokalu roz­
sypane były żużle, porozrzucane narzędzia, świeca, my 
dło, numery „N eue Freie P resse" i „Włóku N ow ego" 
w które narzędzia były prawdopodoDme zawinięte.

Ciekawa rzecz, że lokatorowie domu, w któryrr 
się Bank mieści, nie słyszeli żadnego stuku ani hała­
sów. Jedynie dr. Rościszewski, mieszkający bezpośredric 
nad lokalem kasowym , słyszał okoIo północy oagłos 
jakby struny fortepianu. Drzwi lokalu były zamknięte 
na kłódKę. O tóż złodzieje kłódkę urwali, a nastęonie od ­
chodząc, założyli nową kłódkę.

W śród skradzionych pieniędzy było 8 banKnotów 
po 1 .000 k o r ,  reszta w drobniejszych banknotach

Bank nie poniesie żadnej straty , gotów ka bowiem 
i walory były ubezpieczone w wiedeńskim tow arzystw ie 
asekuracyjnem od włamania. Zaraz wczoraj zaw iadom io­
no telegraficznie o włamaniu tow arzystw o, które odw ro­
tnie oznajmiło Bankowi, że wysyła na miejsce swojego 
urzędnika i Doleciło aż do przybycia jego pozostawić

nic

ARTUR ĆWJKOWSKl. w s z y s t k o  w' tak im  s t a n ie ,  ja k  z a s t a n o  w  p ie r w s z e j  c h w i l i .
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Jedynie narzędzia, które służyły złodziejom do wykona 
lia kradzieży, wzięła policya w przechowanie. Dnia 
1 listopada przybyć tu ma urzędnik wiedeńskiego to ­
warzystwa.

Energiczne śledztwo prowadzi kom isarz policyi 
pi Neubeck. W ładze policyjne sądzą, że złodziei mu 
siato być kilku. Praw dopodobnie oęaą to  członkowie 
lakiejś szajki m iędzynarodowych włamywaczy.

Dotychczas na ślad nie natrafiono W krytycznym 
:zasie widział stójkowy dwu elegancko ubranych jego- 
mościow. z których jeaen miał w ręku torebkę, wycho­
dzących z gmachu i idących w stronę dw orca. P raw do­
podobnie byli to  spraw cy kradzieży.

Aresztowanie włamywacza 
Kraków. (Tel. pry w.) D o „C zasu" donoszą z Ka­

towic, że aresztow ano tam jadące z Galicyi indywiduum, 
podejrzane o udział w świeżych kradzieżach z w łam a­
niem w bankach w K rakowie i Przem yślu. A resztow a­
nie nastąpiło  na interwenc.yę policyi krakowskiej,

Indywiduum to  pochodzi z W arszawy. A resztow a­
no je w chwili m ieniam a pieniędzy; znaleziono Drzy 
niem kilka papierów  w artościow ych. Z K rakow a wyje- 
cnat do Katowic kom isarz policyi.

Sprawa lichwy węglowej.
W iedeń. (TBK.) Kum isya m inisteryalna dla kwe- 

styi węglowej odbyła wczoraj 3-cie posiedzenie, na k te- 
rem om awiano zai ządzem a, m ogące posłużyć do  przygo­
tow ania załatwienia spraw y, o której m owa.

Dalsze obrady odbędą się na przyszłem posie­
dzeniu.

Demonstracya syonistyczna.
W iedeń. (Tel. wł.) Znaczna liczba studentów  syo- 

nistycznych dem onstrow ała wczoraj na uniwersytecie 
przeciwko profesorow i literatury niemieckie Arnoldowi, 
który w dziele swojem w yraża się odrażająco o Herzlu 
i Maksie N ordau.

Echa krwawego dramatu w Czarnowy.
B ud ap esz t. (T ei wł.) P rzew ódcy Słow aków  zw ró­

cili się bezpośrednio do cesarza i papieża o wzięcie 
w obronę ludu słow ackiego przed prześladowaniem  ze 
strony M adziarów.

Sejm węgierski.
B udapesz t. (TBK.) Seim obradow ał wczoraj w dal­

szym ciągu nad prowizoryum  Duażetowem. Przem aw iał 
po chorwacku p. Surnm, poczem bar. Dezydery Banffy 
w ystępował za przedłożeniem .

B udapesz t. (TBK.) W dalszym ciągu swojej m o­
wy, wygłoszonej na wczorajszem posiedzeniu Seimu wę­
gierskiego br. Bannfy wyraził przekonanie, iż leży to  
także w interesie dynastyi, aby istniało jednolite i silne 
państw o węgierskie, które stanowi najlepszą podporę 
dynastyi wobec federacyjnych dążności w Austryi. N a­
stępnie wśród ciągłych przeryw ań ze strony Chorwatów, 
m ówca dom agał się, ażeby ban chorwacki prowadził 
politykę wyłącznie w ęgierską, a  nie chorwacką.

B udapesz t. (TBK.) Kom isya finansowa załatwiła 
w dyskusyi ogólnej przedłożenia ugodow e. D yskusya 
szczegółow a odbędz e się d. 4 bm.

S am o b ó js tw o .

B udapesz t. (TBK.) Naczelny redaktor „P ester 
Lloydu“ , Leon V eilgeisberg, zastrzelił się  wczoraj w lo­
kalu redakcymym. ________

Wybory do Dumy w Królestwie.
W arszaw a . (Tel. wł.) P rzy wczorajszych wyborach 

na prowincyi wybrani zostali:
z gubernii w arszaw skiej: W tadysław  G ra b sk ę

właściciel ziemski, p u D l i c y s t a ;
z gubernii łom żyńskiej: dr. Jan Harusewicz. le­

karz;
z gubernii p ło ck ie j. H ipo lit W ąsow icz, właściciel 

ziem ski;
z gubernii radom sk iej: dr. Jó z e f  S w ieżyńsk i, le­

karz, właściciel ziem ski;
z gubernii luDelskiej: Józef Nakomeczny, wło­

ścianin;
z gubernii p io trkow sk ie j: W ładysław ..ukowski, 

inżynier i ekonom ista ;
z gubernii siedleckiej. D ym sza, profesor uniwer­

sytetu petersbursk iego;
z gubernii kaliskiej: Alfons Parczewski, adwokat

przysięg ły ;
z gubernii k ie leck ie i: Wiktoi Jaroński, adw okat 

przysięgły.
K ontrkandydat jaronsk iego , Stefan Godlewski (ugo- 

dowiec), o trzym ał zaledwie 1 -c głosów.
W Łodzi wybory odbędą się dnia 5 b. n .  Wy­

bór dra A ntoniego Rząda jest pewny. P rócz Jaronskie- 
go D ymszy i N akoniecznego, wszyscy w ybrani jedno­
głośnie. _

(Należy zaznaczyć, że pp- G rabski, Harusewicz, 
św iezyński, N akonieczny, Żukowski, Parczewski i Ja- 
roński byl. już posłami częsc.owu Se pi' wsze D cm ” ,

Znane ze 
znakom 1-* 
t o ś c i .

częściowo do obydwóch, zaś pp. W ąsowicz i Dymsza 
wybrani po raz  pierwszy. —  Przyp. Red.)

W arszaw a (Tel wł.) Rosyanie w W arszawie wy­
brali posłem do Dumy A leksie jew a.

W gubernii suwalskiej wybrany posłem Litwin
Bułat.

Wybory na Litwie i Wołyniu.
M ińsk L itew sk i. (Tel. wł.) Z powodu wyboru na 

posła osław ionego Schm idta, członka „Związku narodu 
rosy jsk iego1*, który, jako kapitan floty, z wyroku sądu 
został za nadużycia usunięty z armii i skazany na po­
zbawienie praw , Polacy w yoorcy założyli protest.

Ponieważ prezes m arszałek gubernialny przyjęcia 
protestu odmówił, Polacy i żydzi opuścili salę osten ta­
cyjnie i wnieśli p io test do m inisterstwa spraw  wewnętrz­
nych, podnosząc, że w ypór człowieka, skazanego na po­
zbawienie praw , sprzeciw ia się § 10 ord. wyborczei i 
ubliża obywatelskiej godności wyborców.

Ż y to m ie rz . (Tel. wł.) P -zy w yborach gubem ial- 
nych na Wotyniu, właściciele ziemscy Rosyanie, połą­
czywszy się z popam i i chłopami, postanowili nie do­
puścić do  wyboru ani jednego Polaka. W obec tego wy­
borcy polscy, oddawszy głosy tylko na przedstawic.eli 
kuryi w łościańskiej, opuścili saię wyborów .

Trzecia Duma.1
W iedeń . (Tel. w ł)  P rasa  tutejsza, podobnie jak 

berlińska, s tw .u d za , że nowa Dum a będzie m iała cha­
rak ter stanow czo reakcyjny, ponieważ praw ica będzie; 
miała większość Hczebną, a rów nocześnie z praw icą bę­
dą szli ręka w rękę oktobryści.

B e rlin . (Te) wl.) „V oss. Z tg .“  donosi z P eters­
burga, że znany dziennikarz reakcyjny, Tichom irow, on­
giś terrorysta  i rew olucyonista, wręczył carowi memo- 
ryał, proponujący mu zniesienie konstytucyi i wprowa­
dzenie z pow rotem  absolutyzmu. Reakcyoniści spodzie­
wają się, że trzecia D um a, nraw dopodobnie z własnej 
inieyatywy, zaproponuje carowi zn.esien.e konstytucyi, 
rozpuszczenie Dumy, oraz w skrzeszenie absolutyzm u.

P e te rsb u rg . (TBK.) W M oskwie w ybrano dotąd 
byłego prezyaenra Dumy, G otow ina i M akłakow a. W P e­
tersburgu skrutynium  jeszcze me ukończone.

Z zamętu.
P e te rsb u rg . (TDK.) W czoraj rano stracono 

m orderczynię radcy stanu, szefa więzień, M aksym owicza.
Łódź. (Tel. wł.) G enerał-gubernator polecił prze­

wieźć z więzień łódzkich 85 więźniów do P iotikow a, 
skąd etapem  wysłani będą do gubernii O renburskiei.

W składz.e broni A rnekkera przy ul. P io trkow ­
skiej, żandarm erya skonfiskow ała 500  sztuk różnych 
naboi do m auzerów i rew olw erów .

Zam knięto fabrykę W einrittera i Teiteloaum a z po­
wodu zatargu strajkow ego z robotnikam i.

C zelab iń sk . (Tel. pry w.) Na tajnem  zgrom adze­
niu grupy miejscowej socyalnej dem okracyi a resztow a­
no 25 osób, między niemi jeonę pensyonantę, dwóch 
uczniów szkół realnych, nauczyciela szkoły parafialnej 
i urzędnika pocztow ego. Znaleziono też druki i p ro - 
klamacye.

R adom . (Tel. pryw.) W pobliżu S taszow a 4 ban­
dytów zabiło poborcę m onopolow ego, którem u tow arzy­
szyło 3 żołnierzy. Jeden z 2om ierzy został śmiertelnie: 
zraniony W ysokości zrabowanej kwoty nie zdołano je­
szcze ustalić. i

P e te rsb u rg . (Tel. pryw .) W czoraj 6 bandytów  
w targnęło do kantoru drukarni Jakowlewa, wystrzeliło 
na postrach, wezwało obecnych, aby się nie ruszali i za­
brało z kasy 50 0 0  rubli.

Bunty wojskowe.
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) W dniu 30 z. m. an ty ior- 

pedowiec rosyjski „Skoryj", stojący na kotwicy w por­
cie W ladyw ostoku, wywiesił czerw oną chorągiew  na g łó­
wnym maszcie i począł pom agać zbuntowanem u b a ta­
lionowi saperów  w ten sposób, że ostrzeliwał budynki 
rządow e. Trzy inne anty torpedow ce, stoiące w porcie, 
pozostały wierne rządowi, rzuciły się na „S korego" i 
rozpoczęły przeciw niemu ogień. Na „Skorym " wybuchł 
kocioł, cala załoga odniosła rany. N astępnie zgnieciono 
bunt batalionu saperów. Strzelcy 10 pułku masam. m or­
dowali zbuntowanych saperów . W mieście przedsiębra­
no cały szereg aresztow ań.

P e te rsb u rg . (TBK.) „Riecz" donosi, że nocy o- 
statniej aresztow ano kilku pisarzy wojskowych. U jedne­
go z nich w twierdzy petropawłowskiej znaieziono ma- 
teryał bardzo kom prom itujący.

Właaywostok. (Pet. Ag.) Załoga kontrtorpedow ca 
„S kory j", podburzona przez agitatorów , wśród których 
znajdowała się pewna żydów ka, zbuntowała się onegdaj 
i wywiesiła czerw oną chorągiew . „Skoryj" odbił od 
brzegu i rozpoczął ostrzeliwać m iasto i wojsko. * Sku­
tkiem ognia kanonierki „M andżur" i kontrtorpeaow ców  
„G rozow oj", „Smiełyj" i S ierdityj", jakoteź skutkiem 
czynności zaalarm ow anego 12 p. strzelców, załoga kontr 
torpedow ca „Skoryj," uszkodzonego przez ogień działo­
wy, zm uszona była wysiąść na ląd. Znajdujący się na 
„S korym " agitatorzy , zostali przez ogień zabici.

Innych buntowników aresztovrano Komendant 
kontrtorpedow ca „Braw yj" Kurosz i kom endant „Sko-

j reg o “ por. Sto- zginęli, Komendant kontrtorpedow ca 
I „Sierdityj" por. Wasiliew został zraniony.

Prócz tego przypadkow o zabitych zostało kiika 
osób. W mieście spokój. Słychać, żp  zaprow adzono stan 
oblężenia.

S e b as to p o l, (Pet. Ag., Mat.uszenKo, m arynarz 
okrętu liniowego „Pantelejm on" (dawnie, ,jKniaź Potem - 
k in“), został skazany na śmierć przez sąd wojskowy za 
udział w zbrojnem powstaniu.

, Śp. Jan Maurycy K am iński.
W arszaw a. (Tel. wl.) W Grodzisku zmarł śp. Jan 

Maurycy Kamiński, adw okat przysięgły i literat, znany 
i zasłużony działacz społeczny, przeżywszy lat 63.

Zmarły należał do najwybitniejszych członków pa- 
lestry warszawskiej, bvł głośnym obrońcą karnym  i 
ogłosił szereg prac pedagogicznych.

Sp. Kamiński byt sw ego czasu założycielem „Ty­
godnika pow szechnego11 i w spółredaktoiem  „Opiekuna 
dom ow ego". '

, Aresztowania.
W arszaw a. (Tel. wł.) Ubiegłej nocy aresztowani 

zostali z polecenia ochrany Jan Dmochowski, publicysta 
i profesor szkól handlowych prywatnych, oraz dr. T eo­
dor Drabczyk, lekarz szpitala św. Ducha.

Sprawa biskupa Roopa.
P e te rsb u rg . (Tei. wł.) „Riecz" donosi, że w cią­

gu ostatnich kilku dni b isk u D o w i RooDowi złożyło wi­
zytę okoto 60 0 0  Polaków pragnących mu wyrazić swe 
współczucie z powodu usunięcia go ze stolicy biskupiej.

Zapisywali oni swe nazwiska • w książce specyal- 
nie wyłożonej. *

p.
Cesarz Wilhelm chory

Kolonia. (Tel. wl.) D o „Koelnische Zeitung" tele­
grafują z Berlina, że cesarz Wilhelm niedom aga z pow o­
du przeziębienia, które już od kilku dni daje się uczu- 
wać, Lekarze zalecili cesarzowi, aby celem szybszego 
wyzdrowienia pewną część dnia spoczywał w łóżku.

Kradzież naczyń platynowych.
Oker (w H anow erze). (TBK.) W tutejszej hucie 

skradziono ubiegłej nocy naczynia platynowe do topienia 
metali w artości 35 .000  m arek.

Nowe połączenie morskie.
Tryjest. (TBK.) Bezpośrednia żegluga w celu ru­

chu em .gracyjnego, tow arow ego i przewozu podróżnych 
pom iędzy Tryestem  a Buenos Ayres i M ontevideo, zo­
stała wczoraj o tw arta nowym okrętem  „A rgentyna11, to ­
w arzystwa okrętow ego „A ustro-am encana11 Fr. Kozu- 
licz.

Trzęsienie ziemi.
Reggio di Calabrla. (TBK.) Skutkiem ostatniego 

trzęsienia ziemi, jak obecnie stw ierdzono, zginęło w Fer- 
ruzzano 175 osob, z tego zwłoki 118 już wydobyto. 50 
osób doznało obrażeń, w tern 12 ciężkie. W innych 
m iejscowościach zginęło 11 osób, 35 zostało zranio­
nych.

Pożar arsenału
Tulon. (TBK). W części arsenału, w której są 

w arsztaty, w yrabiające żelazne lawety do arm at, wy­
buch! onegdaj wieczorem pożar, który jednak rychło u- 
gaszono.

Krociowe oszustwo.
Madryt. (Tel. wl.) Bank hiszpański przez podsu­

nięcie sfałszowanych czeków został poszkodowany na 
265 .000  pesetów . Sprawca oszustw a dotąd nie został wy­
śledzony.

Strajk ko'cinrz-
Londyn. (Tel. wrł.) Wynik glosowania rc*bot:ki;ó .v 

kolejowych w spraw ie strajku ma być jeszcze dziSja' 
w iadom y.

Upadłości w L ondynie.
Londyn. (TBK.) N a wczorajszej giełdzie zgłoszone 

kilka upadłości, które jednakże nie mają znaczenia. P o ­
głoska o upadłości wielkiej firmy „C has11 nie potw ier­
dza się. ,

Maroko. >
P aryż . (TBK.) K orespondent ,.M atin“ z M arake-

• szu donosi, że konfereneye francuskiego posła z sułta
nem Aodul-Azisem wywołały wielkie niezadowolenie i 
Mulej Hafida, gdyż dowiodły mu. że Francya popien  
Abdul-Azisa. Mulej harid  przygotowuje się energicznie 
do watki, a  posiada znaczny zapas pieniędzy, gdyż mia, 
znaleźć w swoim pałacu wielki ska^b, wynoszący Kilk? 
milionów. Faktem jest, że obecnie obiega w mieście 
wiele złotych pieniędzy hiszpańskich z końca ośmnaste- 
go wieku. Sprawozdaw ca obaw ia się, że M arakesz, po­
dobnie jak Casablanca, zostanie w krótce napadnięty przei 
-ozbójnicze plemiona górskie i zrabowany. Wskutel 
tego wiele rodzin żydowskich schroniło się już do miejst 
p e to w y ch .

Krach amerykański.
Nowy Jork (TBK.) U tworzyła się tu grupa ban- 

kierów pod p. zewudnictwein Pierponta M organa, cni en

C u k i e r k i  E i i g l e r a
w  36u d « j » o s z c i e  " 2*

są ao nabycia Ł E O i\1 PROPSIll
u w y łącznego  w Magazynie papieiowrym, Lwów, ul. H. Sienkiewicza 2, obok hotelu Geor- 

zastępcy  gea (dcm JWP. Bruni zkiego). K arty w idokow e w największym i naigUiUi *
wvborze. Zamówienia z  prowincvi uskutecznia się oil.vrn;:wi no.-'-:-1 HMWfBŁWMWMUUniJ

(P a u a ż  H  a s m a n n a )  p o le c a j ą  sw ó j  n o w o u tw o r z o n y  M A G A Z Y N  
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obięcia 3 0 ,0 0 0 .0 0 0  dolarów  pożyczki nowojorskiej po 
kursie al pari z pra\i em opcyi na dalszych 2 0 .000 .000  
dolarów. „N . Y. T im es" donosi, że bannierzy część po­
ty c z k i zam ierzają umieścić zagranicą, aby w ten sposób 
■powodować przypływ złom do Ameryki.

C hicago (TBK.) Wiele osób cofnęło wypowiedze- 
i.e swych kapitałów >v kasach oszczędności.

Wystawa światowa w Tokio.
T okio . (TBK.) Udział w wystawie światowej, która 

jię odbędzie w Tckio w r. 1912, z wielkich państw 
'głosiły  pierwsze Niemcy.

C z t e r d z e s t o i 3 i 6 C : o ! e c i e  P l a t o n a  K o s t e c k i e g o ,
Jutro mija lat czterdzieści pięć od chwili, kiedy 

P 'aton KostecKi rozpoczął zawód dziennikarski, wstą- 
; jwsęy do redakcyi „G azety  N aroaow ei“ ...

Czyż potrzeba przypom inać ogółowi polskiem u, 
kim jest Platon Kostecki ?,..

...N asuw a się nam na pam ięć opow iadanie jedne­
go z młodszych, ale nie najmłodszych dzm nnikarzy, o 
p -rw scem  z nim zetknięciu s i ę :

„Kiedy przed laty przyjęto mnie jako zupełnego 
uowicyusza do redakcyi „G azety  N arodow ej", był w niej 
jeden człowiek, który mnie onieśmielał, aż do utraty 
ttKu. Człowiekiem tym był Platon Kostecki.

„Cześć, jaką go ogól otaczał, przygniatała mnie, 
Dochyłony nad biurkiem profil W ernynory nastrajał mi­
ty c zn ie , a pracow itość jego im ponowała. Równym, pel- 

.rn ruchem pióra zapełniał kw adratow e ćwiartki pa­
pieru pismem, którego wiersze ku dołowi kartki coraz 
bardziej się zwężały, tak, ze w ygląaały jak miniaturowe 
c .a rn o  białe fortepiany. I myślałem sobie, że pomiędzy 
ądcw 'ek ;em , który na owych „fortep ianach" z taką ła­
twością wygrywa całą gam ę 1 uczuć obywatelskich, a 
i.mą, nie może być nigdy zbliżenia.

„i pomyliłem się !...
Przyszła cnwila, że P laton Kostecki podniósł gło- 

o i  swoich „foriepianów " i „odkry ł11 nowego przy- 
• t z a  do redakcyi. O dtąd nie miałem lepszego kolegi, 

tr ckliwszego opiekuna nad niego. A kiedy pod jego 
,. erownictwem i ja zacząłem  wygrywać dziennikarskie 
gamy na swoich znów mniej symetrycznych fortepianach, 
Kostecki dawał mi zawsze takt s ło w am i: „P olska —
przez P c s k ę  —  dla P olsk i" . I to  mi już na cale ży­
cie pozow ało ..."

Krótkie to wspomnienie o juoilacie najiepiei może 
cnarakteryzuje, czem jest w naszem dziennikarstwie Pla- 
t; n Kostecki. W ykształcony daleko ponad przeciętną 
miarę dziennikarza-Iiterata, pracowity, jalum tylko polski 
dziennikarz być potrafi i musi, skrom ny, że swoich poe 
Sm , przewyższających w artością sław ę niejednego uzna- 
i ego autora, w osobnych zbiorkach nie wydaje, ma 
prawo, ażeby o nim w dniu jego jubileuszu powiedź,a- 
no, że był człowiekiem, który pracował nie dla sławy, 
me dla korzyści, nie dla nagrody, ale tylko dla idei.

W tym przeciągu czterdziestu pięciu lat były okre­
sy bardzo nieprzychylne dla jego haseł. Dziś na szczę­
ście powróciły czasy, kiedy w program ie publicznej 
działalności „PolsK a" napow rót zajmuje pierwsze i naj­
ważniejsze rmejsce. Dla tego Rusina, który, me zapie­
ra ąc się nigdy, że jest Rusinem, umiał Polskę szczerze 
i głęboko kochać, niechaj to  będzie najlepszą nagrodą...

...Ju tro  mija lat czterdzieści piąć od chwili, kiedy 
Platon Kostecki rozpoczął zawód dziennikarski...

Z sali sądowej

Eusini między sobą.
L w ów , 31 października.

W sądzie pow. sekcyi HI przed sędzią wyrokuią- 
cym sekret. Heimanem rozegrał się. dzisiaj epilog w ie­
cu moskalofilów, zw ołanego dnia 15 lipca br. przez 
„N arodnyj S ow it“ w spraw ie w ystąpienia posłów mo- 
skalofilskich z klubu ruskiego. Na wiecu t y m — o czem 
sv. ojego czasu pisaliśmy —  obrzucone posła d ra K o­
rola zgniłemi jajami, a posła ks. Dawydiaka czynnie 
z.neważono i pobito. Ks. Dawydiak wniósł więc skar­
gę Drzeć.wko czterem uczestnikom ow ego wiecu, a to  
przeciw Aleksiejowi G erow skiem u, kandydatow i adw oka­
tury, o czynną zniewagę i pobicie, a przeciw dr. Cyry­
lowi Czerlunczakiewiczowi, adw okatow i w Przem yślu, 
dr. Dym itrowi W erhunowi, oDecnie współpracownikowi 
„N ow . W rem Uni" w Petersburgu, dr. Julianowi J or 
skiemu, skryptorowi biblioteki w Kijowie i G erow skie­
mu o przestępstw o z § 15 ustawy z dnia 26 stycznia 
1907 nr. 15 dz p. p. (rozbicie i uniemożliwienie zgro­
m adzenia).

N a rozprawie stanął tylko G erow ski, a jako za­
stępca dr. Czerlunczakiewicza adw okat dr. Szairański. 
O skarżonym  dr Werhunowi i dr, Jaworskiem u nie m o­
żna było doręczyć wezwania

P o  przeprow adzonej rozpraw ie sędzia wydał wy­
rok, którym  uwolnił wszystkich czterech oskarżonycn od 
winy z powodu zaizuconego im przestępstw a z § 15 
powełanei ustawy, a natom iast skazał oskarżonego 
Aleksieja G erow skiego na ó tygodni ścisłego aresztu za 
czynne znieważenie ks. D aw ydiasa w pubhcznem 
miejscu.

Skazany zastrzegł sobie odw ołanie od wyroku.

Napad na ńraliankę Zamoyską 
i jej girwernantkę’

P rzem y śl, 31 października, 
(Telefonem).

Po pięciogodzinnej rozprawie, po dzieine> obronie 
p. W acława Regera, trybknał zarządził jawność i udał 
się na naradę.

Rezultatem n „ .-d  trybunału był około godz. 5 po ­
południu wyrok, skazu,ący H rebem uka po uwzględnieniu 
okoliczności łagodzących na 4 miesiące ciężkiego w ię­
zienia, obostrzonego co tydzień łożem i ciemnicą.

O skarżony wyrok przyjął.
Rozprawie przewodniczył dr. Czajkowski, jakc wo- 

tanci zasiadali radca Praczyński, rad. Prawecki i sędzia 
Link.

OsKarzat prokurator Lorenz, bronił —  trzeba przy­
znać dzielnie — choć z urzędu -  p. Wacław Reger.

Ów zasądzony Hrebeniuk już na pierwszy rzut oka 
nie tylko dla psycnologa, ale dia przeciętnego laika ro ­
bił wrażenie m arnego i zw yrodniałego indywiduum. —  
W zrostu średniego o  twarzy nabrzękłej, bladej, brzyd­
kiej z podbitemi oczami a wysuniętą szczęką, przedsta­
wia typ nie tylko jakiegoś osobnika kwalifikującego sie 
do kryminału, lecz przedewszystkiem  typ człowieka se ­
ksualnie zwyrodniałego, dla którego nie więzienie, ale 
raczej szpital lub dom poprawy byłby odpowiedniejszy.

W yraz twarzy jego ponury. Jakaś zaciętość, a ró ­
wnocześnie apaiya uderzała z jego przemóv uń .

O dpow iadał śm iało z pewną zaciekłością a nawet 
opryskliw ością.

Czy więzienie go poprawi i zdoia wyleczyć z w ro ­
dzonego mu zwyrodnienia, w ątpim y. '
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N A D l S S S i & t f B .
Za ruDryke tę R c d a k c y a  uia odpowiada.

Z Brodów.
Dnia SSa października 1907 odbyło się tu poświęcenia 

sztandaru  Korooracyi szewców i pokrewnych rzemiosł. 
Aktu poświecenia dok on a ł  J. Excelencya Najprzewielebniej- 
szy ks. Dr Józef  Bilczewski, arcybiskup lwowski. W uro ­
czystości tej, k tóra  wypadła jak najświetniej, wzięło udział 
Przewieieune duchowieństwo, najwybitniejsze osoby, u rzęd­
nicy oraz  ręko  dzielnicy wszystkich gałęzi rękodzieła.

Wszystkim Wielmożnym Rodzicom chrzeslnym i G o ­
ściom, jakoteż lnstytucyoni i Stowarzyszeniom miejscowym 
jak i zamiejscowym K c p o ia c y o m  sk łada  najserdeczniejsze 
podziękowanie za wzięcie udziału w poświęceniu sztandaru 
12441 Komitet.

Dr, Władysław Fromowhz 
i24to Be ty a. Pasternak

zaślubieni
K rak ó w . P ary ż

(Zam iast wszelkich innych zawiadom ień.)
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uw aga; ruguua pi ty z,uiiciiiiciu zaun mui zcuiu.
Prognoza na d z iś : Pogoda przy zmienneni zachmu­

rzeniu.

W ie d e ń  (TBK.) Przepowiednia centralnego Zakła 
du mettoruiogicznego na d z iś :

W Galicyi wschodniej: '
Przeważnie pochmurno, słabe wiatry, tem peratura

mało zmieniona. Powoli lepiej.
, W Galicyi zachodniej:

Zmienne zachmurzenie, słabe wiatry, tem peratura 
niższa. Stan ten bez zmiany trwa dalej.

-t- U roczysty  ho łd  pam ięci B ron . S zw arcego . Z
„ S o k o ł a  M a c i e r z y .  W piątek, d n a  1 listopada 
br. zbiorą się druhowie wszystkich gniazd sokolich lwow­
skich na cm entarzu Łyczakow skim  obok pomnika śp. 
Bronisława Szw arcego w porze, przez kom itet ogłoszo­
nej, bez munduru z agrafą sokolą w celu wzięcia udziału 
w uroczystości odsłonięcia pom nika.

—  K olej L w ów -S to janów . Dnia 5 listopada odbę­
dzie się kom isya obchodow a trasy  ped kolej do Stoja- 
now a w obręb e Lwowa. D o korrisyi tej uchwaliła 
wczoraj seKcya finansow a Rady miejskiej wydelegować 
pp. w iceprezydenta m iasta dr. Rutowskiego i raanego  
dr. L ilien a .'

-f- Na p tace  nauczycieli. Wskutek podwyższenia
ustaw ą krajow ą płac nauczycielstwa ludowego, wyższe 
płace dla nauczycieli i nauczycielek, opłacanych przez 
gm inę m. Lwowa, przekraczają uchwalony na rok bie­
żący kredyt budżetowy o sum ę 6 0 ,000  kor.

Celem pokrycia tego niepreliminowanego większego 
w ydatku uchwaliła ■ wczorai sekeya finansowa Rady m 
Lwowa kredyt dodatkow y w powyższej sumie ; w yda­
tek ten ma być pokryty z ogólnych przychodów gminy, 
jak z czystych nadwyżek przedsiębiorstw  miejskich i d o ­
chodów akcyzowych.

- t-  D ziec io o ó js tw o . W ięz.eń zakładu karnego S tani­
sław Dąbrow iecki, ' pracujący w cegielni p. Źandlera,

znalazł wczoraj na górze Sw. Jacka, tuż obok cegielni, 
ukryte w rowie, zarośniętym  krzakam i, zwłoki now orod­
ka płci męskiej, d o trz e  rozwiniętego. i

Komisya sądow o-lekarska stwierdziła, i i  zwłoki 
owe owinięte były w kawałek nowego batystu w Daski 
i sfary zeszłoroczny numer „S tów a P olsk iego". Zwłoki 
dziecka najprawdopodobniej uduszonego, leżały tam , zda­
niem leka-za od tygodnia, a zsiniała główka i szyjka 
uległy już rozkładowi. Na polecenie kom isyi zabrano 
zwłoki do Instytutu medycyny sąaow ej, celem przepro­
wadzenia obdnkcyi.

— Z dom u rodziców  zbiegł 18-ietni Jan Baranowski, 
syn betoniarza, term inaior szewski Po kilkudniowych po­
szukiwaniach matka jego zdołała się uowiedzieć, i i  uostał 
się on w towarzystwo notowanych złodziei, z którymi opu­
ścił Lwów. ■

— K radzieże i aresztow ania. Na pi. Krakowskim aresz­
towano włościankę z Laszek Murowanych Maryę Maier- 
czuk, która zaopatryw ała się w prowiantv, kiadnąc z ław 
i sklepów.

Za zabroniony powrót uo Lwowa aresztow ano noto­
wanego niebezpiecznego złodzieja Hnata Stachowa.

W Rudkach rozbito ubiegłej nocy ‘rafikę Medera i 
skradziono stępie wartość 800"or., marki listowe i i  200 k., 
blankiety wekslowe za 200 kor., tytoń wartości 200 kor. i 
50 kor. gotówką.

W ia d o m o śc i  giełdowe.
D epesze z targu pieniężnego

W iedeń, dnia 31 październ. Kursy giełdy wiedeńskiej - 
Losy a) procentowe : Austryackiego ZaKładr kredyt, i oblig. 
p. 7. r. 1880 o p-oc. 2Ó7-— , Austr. Zakł. kred. z :. op. z . 
1889 3 proc. 268 —, Towarzystwa żeglugi na Dunaiu 100 
zł. m. k. 4 proc. 254—, Węgierskiego Banku hip. po 100 
zł. 4 proc. 244 75, Potyczka serbska norm no 100 fr. 4 pr. 
97óe, b) bezprocentow e: Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł.
19*65, Zakładu, kied. dia handlu i przemysłu po 100 zł. 
e3a —, Clary zł. 40 m. k. 153'—, Pożyczka m. Insbruku 
5 zł. 91'5C, Losy m. Krakowa 20 zł. 92-—. PożyczKa m. 
Lubiany 20 zł. 60 75, O fer 40 zł. 230'—, Pelffy ł0 zł m. 
konw. 194'50, Czerwonego krzyża austr tow. 10 zł. 44 75, 
Czerwonego krzyża węj_. tow. 5 zł. 26'25, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 68*—, si.lm? 4q zlm m g 227'—, Pozyczka 
salcourski. po 20 zł. 84'—, Tureckie oblig. prem. kolejowe 
400 fr. 183'25, Losy komunalne in. Wiednia z r. 1874

Berlin, d. 31 paźaziern. ban Knoty austryaciue o5'30,
Spirytus —'—.

Paryż, d. 31 październ. Trzy procentowa renta 9*65, 
mąka 3P45. Usposobienie:

F rankfurt, d. 31 paidziein \ustr.kred . 199*20, Koleje 
państwu we — , Disconto 168'90, Laura , Alpiny 
— , Usposobienie:

Z  ta rg ó w  hand low ych .

W fledeń , d. 1 listopada. ćam.<nięcie wcaorajszej f ie l ­
dy popołudniowe! ucztowano: \kcye austr Zakłam, uteay- 
towego 633'—, a ' we wę^ier Zakładu krede 743— nkeye 
Anglo banku 291'50. Akcye Unionbanku 529 50, Akcye Lan. 
derbanku 412 25, Akcyc Bank' eremu 522‘75 Akcyt Boden 
credit 995—, Akcv ?al. Banku hipot. J67'—. AkcTe 
kolei państwowych o5250. AKcye kolei porud*k>wej 147-75 
A :ve Tramway A. — . B. —• —. Akcye kolei clbethal 
41950, Akcye tr le i  pół 5220—5260, Akcye kolei cze-n. 
559— Akcve Alpiny 599-50, Akcye Rima Murany! 641 25, 
Akcye Prag. Tow. żel. 2626"— silnie Akcve Fabryki broni
458------- , Akcye tur. tytou. 403'— Akcve ^alic karpac.
Tow. n r"  541'— , Oblig. węg. md 9?'2‘j  Renta ma­
jowa 95 85 Austr. Renta koronow a 95 95 Węg Rent Ko­
ronow a 9270, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 94'35, 4 proc. 
listy B arku nip. 94'50, płacono4V» proc. listy Banku hipot. 
99*40, 5 proc. listy Banku nioctecżn. 110'—, 4 rro c . listy 
banku kraj. 94'50 4ł ,i°/o Lsty Banku Kraj. 10040, 4 prOJ
kom unalne nbngacye Banku kiaj. — — , Obligacyc propi- 
nacyjne 97 85. 4 pro. Gai poż. kraj. z 1893 r. 94:95 ,4 prc, 
pożyczka miasta Lwowa 04*40, Losy tureckie 183 75, Mark. 
117'23 Rubie 54*—, Kredyty — , Aipiny—.— Węgier, 
kred. — , Unionnank —fj—, Koieie. —'— ros. 5 proc. 
pozyczKa 1°06 8o60.

Usposobienie: lepsza zagranica wpłynęła na ustalenie 
Londyński eskont nozostał bez wpływu.

W iedeń. (Tel. wł.) Ter.dencya wczorajszej giełay 
przeapołudniowej byra spokojna, gdyż i przedwczorajsza 
giełaa nowojorska zakończyła się tenuencyą silną.

Uspokajające wrażenie wywarta pogłoska, że DanK 
francuski daje do rozporządzenia Ameryce 3 miliony fun­
tów szterlingów.

Akcye naftowe karpackie poszły nieco w górę.
Na giełdzie południowej lepsza tendeneya zyskała na 

ut_waleniu, nonieważ sprawozdania z giełu zagranicznych 
były dobre i doniesiono o podwyżce papierów am erykań­
skich.

~ ii« rU a, d 1 li?tc "ada 1’rzy zamKni>»ciu wczorajsżem  
giełdy: Kredyty 198 90, Staatsc ahny 139'80 Disconto Co- 
mandir io8'75 Beriin. Tow. tiandi. 152'— uaura 220 60, Bo- 
humery 20V10, Kolej połudn. w schounio-uruska —'—. Ru- 
bel za got. 216'20 Kole, warsz.-wiei 100 70, kolej mo­
rza śródziem nego —•—; Kolej M eridiona.na .28 75, Losy 
tureckie 141-— Renta włoska —•—, „harpener*  k o p r ... i 
węgla 19Q'25, Kolej Man. nni’' g-Mławl.a — , Konsolida- 
cye —'— Lombardy 28'10, Kolej Henry 1?0'50 Niemiecki 
bans narodow;- D7'5u oaneda Proierred 150'50, Akcye że­
glugi hamburskiej 12140, Kurs warszawstci — —, Huta 
„D onrersm ark* 293'—. 3ł/3 prc. renta rosyjsKa z r. 1894

, 3-8 prc. renta rosyjska 67'50 4 p rc  renta rosyjska
z r. 190? 77'20, 4'A prc. enta rosyjska z r. 1905 92'25
Rheinische Stablwerke 168'80, Gelsenkirchen 19?'25.

I  t e r u p  d. 1 listopada. 4 oroc. węg-erska renta złota
— , węgierska renta ^orenow Austr. aneye, Kre­
dytowe 19890 Staatshahny 139*80, i ombardy 28*10. Di-
sconto Comandit 168*75, Ruble 216'20.

Tendeneya: słaba.
—: i ł k J r n  d. 1 listopada. W czorajsza giełda wie­

czorna A' stryacka renta papierowa — , Austr renta 
srebrna 97*40, Austr renta złota 97 25, Austr. akcye kre­
dytowe 19940, 3taatsbahnv 139'50, Lombardy 28*— 4-proc. 
*ustr. renta koronowe 95'80.

Tendeneya: silna.

O dpow iedzią ny redaktor : Józef Z iem b iń sk i.
Z drukarń  „Siowa Polskiego,, we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.
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